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NAJWYŻSZY M ANIFEST.
Z łask i Bożej

M"5T, IMUSZÓŁ̂CT II,
Cesarz i Sam ow ładca W szeehrosyjski

KRÓL POLSKI,
W ie lk i  K s ią ż ę  F in la n d z k i  

itd., itd., itd.
„Wiadomo czynimy wszystkim wier­

nym poddanym Naszym, że z błogo­
sławieństwa Bożego, dziś, w cerkwi 
soborowej pałacu Zimowego, w obe­
cności osób duchownych i świeckich, 
dokonany został obrzęd ślubu Nasze­
go z Ukochaną Narzeczoną Naszą, 
Prawowierną Wielką Księżniczką 
Aleksandrą Teodorówną, Córką 
Wielkiego Księcia Hesskiego. Wśród 
głębokiego smutku, jakim przepeł­
nione są serca Nasze i wszystkich 
wiernych synów Rosyi, niechaj jasny 
ten dzień stanie się zwiastunem ufno­
ści ludu na trwanie dla Nas łaski Bo­
żej w ciągu rozpoczętego nowego pa­
nowania. Rozmyślając o losach jego, 
uznaliśmy za dobre nie oddalać speł­
nienia serdecznego życzenia Naszego 
i świętej dla Nas woli spoczywające­
go w’ Bogu Rodzica Naszego i rado­
snych oczekiwań całego ludu. Nie­
chaj umocniony zostanie przez Sakra­
ment świętej Cerkwi błogosławiony 
przez Rodziców Naszych Nasz zwią­
zek małżeński. Wszyscy wierni poddani 
Nasi połączą się z Nami w modlitwie, 
ażeby Pan Bóg zesłał błogosławień­
stwo Naszemu związkowi i obdarzył 
Nas dla pomyślności Rosyi temże sa­
mem uiezamąconem szczęściem, ja ­
kiem u błogosławiony był w Domu 
Swoim Niezapomniany Nasz Ojciec".

Dan w St.-Petersburgu d. 14 listo­
pada, roku od Narodzenia Chrystusa 
Pana tysiąc osiemset dziewięćdzie­
siątego czwartego, Panowania Nasze­
go pierwszego.

Na oryginale  własna. Jeg o  C esarskiej 
Mości Najjaśniejszego P ana rę k ą  podpi­
sano:

„MIKOŁAJ".
* **

Ku zbudowaniu i pocieszeniu całe­
go ludu, przez Manifest ogłoszone zo­
stały łaski, dotyczące ulg co do ró­
żnych długów' i pożyczek, co do spła­
ty procentów, umorzenia różnych za­
ległości, darowania niedoborów, kar i 
grzywien i skrócenia kar za ogólno 
kryminalne przestępstwa, pociągające 
za sobą osadzenie w więzieniu i forte­
cy, dozór policyjny, zesłanie i ciężkie 
roboty. Co do przestępców politycz­
nych, zasługujących na pobłażanie, roz­
kazano ministrowi spraw wewnętrz­
nych wystąpić z przedstawieniem w 
najpoddauniejszym raporcie. Sprawy 
o przestępstwa polityczne, nieujawnio­
ne w ciągu lat piętnastu, uważać za 
przedawnione. Nadaje się prawo za­
mieszkiwania wszędzie osobom, cier­
piącym karę za udział w powstaniu 
polskiem z r, 1863-go, z przywróce­
niem im praw pochodzenia, ale bez 
praw do majątku i bez przywrócenia 
rang, orderów i praw, nabytych w słu­
żbie.

* **
Widok uroczystości zaślubin był 

wspaniały. W drodze powrotnej po

spełnionym obrzędzie, wojsko stojące 
szpalerem na ulicy zostało cofnięte. 
Za karetą wiozącą Najdostojniejszych 
Nowozaślubionych Ich Cesarskie Mo­
ści Najjaśniejszych Państwa, rzucił 
się wśród radosnych okrzyków tłum 
publiczności. Od soboru  ̂Kazańskie­
go kareta zaledwie noga z a ło g ą  po­
suwać się mogła. Przy pałacu Ani- 
czkowa tłumy stały do późnego wie­
czora, śpiewając hymny. Jego Ce­
sarska Mość Najjaśniejszy Pan i Jej 
Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani 
kilkakrotnie raczyli pokazywać się w 
oknie, a ukazanie się Ich tłumy zale­
gające ulicę, za każdym razem witały 
pełuemi zapału okrzykami „hura!"

* *
*

Osoby przybyłe z Warszawy, a ua-

ieźące do deputaćyi polskiej, na upa­
miętnienie radosnego dnia zaślubin 
Ich Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Państwa, zebrały pomiędzy sobą sumę 
rs. 30,000 i ofiarowały ją na utworze­
nie specyalnego oddziału w szpitalu 
dziecięcym imienia Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszej Pani. Oddział 
ma mieścić 10 łóżek.

, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan Najmiłościwiej rozkazać raczył 
udzielić szczególne ulgi i łaski pod 

Względem przyznania praw do nagród 
. urzędnikom zarządu wojennego i ulżyć 
losowi wojskowych i marynarzy, któ­
rzy dopuścili się przestępstw.

(„Aj. półn.").
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Zaproszenie do przedpłaty na r. 1895
OD REDA KO YI

GAZETY RADOMSKIEJ”.
Rozpoczynamy nowy rocznik naszego wydawnictwa.
W ierni zasad om  naszym , oraz k ierunkow i, uznanem u i u sza n o ­

w anem u przez o gó ł czy te ln ik ó w , nie w y stęp u jem y  z szum nem i za p o ­
w ied zia m i, lecz  u w ażam y za  o b o w iązek  p rzypom nieć, że  d a lsze  
is tn ien ie  i rozw ój „GAZETY RADOMSKIEJ” , z a leży  jed yn ie  od ich m o­
ra ln ego  p op a rc ia . „  , . . , .

W iem y, że  pew ien  odłam  in te lig en cy i w  Radomiu i w  d alszym  
zaścian k u  gub ern ii... j e s t  nam nie p rzy jazn y ... za  s ło w a  p raw d y , jak ie  
uznaliśm y za  k on ieczne w y p o w ie d z ie ć  jej o tw a r c ie ;  w iem y , że  odłam  
in te ligen cy i te j, za ślep io n y  nizkiem i am bicyjkam i, s ta r a  s ię  szk o d z ie  
n aszej G azecie . W szelk ie te  jednak u s iło w a n ia , sk ie r o w a n e  do pod­
kopania bytu p ism a, s ą  nadarem ne, bo o gó ł j e s t  p rześw ia d czo n y , 
że h a s ła  n a sze  i p ra ca  s ą  c z y s te , nie dla k o r zy śc i o so b is te j  podjęte, 
a d la  c e ló w  d ob rych  i zgodnych  z in teresa m i ogółu .

Idziem y p ro stą  d rogą , a  nie k rętem i śc ieżk am i, n azyw am y rz e c z y  
po im ien iu ... m ów im y p ra w d ę , bo p ra w d a  ty lk o  m usi być gw iazd ą  
p rzew o d n ią  dla n aszej sp o łe czn ej i ekonom icznej p r z y sz ło śc i.

Z w ia r ą  w ię c  w  B oga i z tą  sa m ą  s z c z e r o ś c ią  za sa d , co dotąd, 
p r a c o w a ć  będziem y dalej, ufni, że  p op ierać  n a s b ęd zie  o g ó ł c z y te ln i­
ków  n aszych , dla k tórego  w ydajem y  G azetę.

P re n u m e ra ta  „ G a z e ty  R a d o m s k ie j"  w y n o si: W  R a d o m iu , z o d n o ­
sze n iem  do  d om u , ro c zn ie  rs . 5 , p ó łro c z n ie  rs. 2 k . 5 0 , k w a r ta ln ie  rs . I 
k . 2 5 . P o c z tą  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  i w ca le m  C e sa rs tw ie : ro c zn ie  
rs . 5 , p ó łro c z n ie  rs . 2  k . 5 0 , k w a r ta ln ie  r s . I k . 2 5 . Z a  g ra n ic ą :  ro ­
czn ie  rs . 10. , , .

P re n u m e ra tę  w R ad om iu  p rz y jm u ją :  R e d a k c y a , k s ię g a rn ie  pp .: 
M. D u b e lt, Z u c k ra , J a k u b o w s k ie g o , S u c h a ń sk ie g o , h a n d le  p p .: G ru ­
sz c z y ń sk ie g o , S z e rsz y ń sk ie g o , M ich a lsk ieg o , P a s e h a ls k ie g o , s k le p y : 
K o le jo w y  i W ie jsk i. _____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z  B e r l in a .
D nia 27 listopada 1894 r.

Bardzo niechętnie biorę w tej chwi­
li pióro do reki. Wypada mi bowiem 
zabrać głos w tej sprawie, która sze­
rokie echo znalazła w prasie peryody- 
cznej, a która według mego mniema­
nia, winna była zostać w łamach pism 
specyalnych, t. j. lekarskich.

Mówię tutaj o kwestyi surowicy an- 
tidyfterytycznej. Rozlegają się głosy 
w prasie ruskiej, które przeszły do 
naszych pism (Kuryera Warszawskie­
go), że lekarze chowają pod korcom 
wiadomości o tym nowym środku le­
czniczym, że wobec tysiąca matek, z 
chciwością oczekujących wiadomości 
o tych nowych cudach, zachowują się 
obojętnie, że wreszcie dziwnym spo­
sobem Warszawa np. niema surowicy,

gdy ją  posiada Dąbrowa lub, że Ki­
jów wyprzedził w tej mierze Peter­
sburg. Przypuszczam jednak, że 
czytelnicy podzielają zupełnie obu­
rzenie różnych pism na lekarzy, za 
ich tajemniczość i opieszałość. Zmu­
szony wiec jestem, jako będący tu 
na gruncie i obeznany z lą sprawą, 
stauać w obronie poszkodowanych 
kolegów, a więc i swojej także.

Co do tego, iż np. Dąbrowa ma 
wcześniej surowicę, aniżeli inne mia­
sta, nie jest to ani dziwne, ani kary­
godne. Obecnie bowiem surowicy w 
Berlinie dostać nie można zupełnie. 
Aptekarze tutejsi obiecują dopiero na 
pierwszą połowę grudnia, a szpital 
dziecinny imienia cesarza Fryderyka, 
którego dyrektorem jest znany w 
świecie naszym prof. dr. Bagiński, 
wydał ostatnie krople surowicy we

wtorek i na kilkakrotne depesze do 
fabryki Hóehst, otrzymał nareszcie od­
powiedź, że wysłano 20 flaszeczek. 
Jeżeli się zważy, że tutaj w tym szpi­
talu zużywają co najmniej 2 flasze- 
czki na jedno dziecko, to się przyj­
dzie do przekonania, że taka ilość nie 
może żadną miarą wystarczyć dla od­
działu dyfterytycznego, w którym le­
ży około 50 dzieci. Jest to jednak do­
wodem, że nawet tak poważna insty- 
tuoya, która wreszcie pierwsza poczę­
ła stosować surowicę na szeroką ska­
le, nie może takowej otrzymać, a cóż 
więc dopiero my możemy o tern po­
wiedzieć. Jest tu druga fabryka w 
Berlinie, własnością będąca Scherin- 
ga, a pozostająca pod kierunkiem dr. 
Aronsona (gdy w Hochst przygoto­
wuje według wskazówek pierwszych 
wynalazców surowicy d-rów: Behrin- 
ga i Erlieha) która ma masę zamó­
wień, a dostarczyć w. tej chwili nic 
nie może. Wobec tego winni umil­
knąć wszyscy malkontenci. Dla Ra­
domia postaram się przywieść pewien 
zasób surowicy, gdyż prof. Erlich był 
tyle uprzejmym dla mnie, iż przy­
rzekł dać mi list do fabryki w Hochst, 
by mi sprzedano za kilkaset marek o- 
wej surowicy. Napiszę więc w przy­
szłym tygodniu do Hochst i mam na­
dzieję, iż przed swoim odjazdem ztąd, 
otrzymam żądaną surowicę.

Jeżeli więc mają gdzie u nas suro­
wicę, to prawdopodobnie w nieznacz­
nej ilości, a więc w trakcie epidemii 
bylibyśmy znowu bez środka leczui- 

jczego w ręku.
j  Codo pierwszego puuktu, to jest 
skuteczności tego nowego środka, to 
na pociechę matek powiedzieć mogę 
śmiało i otwarcie, iż posiedliśmy le­
karstwo znakomite. Własne moje ob- 
serwacye czynione w wyżej wspom­
nianym dziecinnym szpitalu i oddziale 
dla chorób zakaźnych przy szpitalu 
Charite, oraz osobiste niejednokrotnie 
wyczerpujące rozmowy z prof. Bagiń­
skim. rówuież z jego asystentami, d-ra­
mi Klenem i Katzem, zarówno jak i z 
asystentem prof. Kocha, d-rem Kossel, 
przekonały mnie, iż nie zbłądzimy tu­
taj tak, jak przy sławetnej sprawie z 
tuberkoliną Kocha. Szczegółów je ­
dnakże nie komunikuję, uważam bo­
wiem, że te mogą tylko zajmować 
świat lekarski, który albo już wie o 
nich, jeżeli nie z naszych specyalnych 
pism, to z zagranicznych lub się 
wkrótce dowie; ujawnianie zaś tych 
szczegółów, mogłoby każdego nie- 
obeznanego z tą sprawą wprowadzić 
w błąd. Dr. H. Fidler.

(Dok. ncist.)

Listy z nad Bałtyku.
(Do k o ń c z e n i  e).

Drugie miejsce wśród pięknych 
gmachów w Rydze, należy się stanow­
czo Politechnice. Artystyczne to rze­
czywiście połączenie powag i uniwer ­
sytetów z pewną swobodą techniczne­
go zakładu. W romańskim stylu z 
ciemnej cegły, oprócz herbów trzech 
prowincyi i siedmiu niewielkich figur, 
wyobrażających siedem wydziałów



Politechniki, na frontonie niema ona 
żadnych ozdób, co ujmuje jej ciężaru; 
uwieńczona jest glowetką większą nie­
co od tej, jaka się wznosi nad b. radom­
skim sądem okręgowym. Całość wska­
zywaną jest jako wzór miejscowym 
studentom architektury.

Prócz tego, pięknym jest ratusz w 
stylu niemieckiego odrodzenia, duży 
i długi, jak sala obrad i na pierwszy 
rzut oka uwydatniający swój charak­
ter Rathaus'u; imponuje swą wielko­
ścią i solidnością giełda, a bawi ory­
ginalny dom Sehwarzen Haupter’oa. 
Tak się zwie tutejsze, mające zresztą 
i po za Rygą w tych prowincyach swe 
filie, stowarzyszenie ludzi zupełnie 
niezależnych, a dobrowolnie przyrze- 
kającyeh dozgonny celibat. Myślę, że 
Bałucki tu chyba znalazł treść do 
swego ,,Klubu Kawalerów", jeno za­
kończenie wziął nie z rygskiego grun­
tu, bo jak mówią, nie było wypadku, 
by który z czarnogłowców sprzenie­
wierzył sie obietnicy, danej kolegom.

Dziwacznym jest trochę, choć inte­
resującym ich dom, w stylu, który 
chyli się ku barocco. Cały czerwony, 
w cegiełki, ma gdzieniegdzie po ro­
gach i bokach maleńkie kopułki i wie­
życzki czarne, czarne obramowania u 
góry, na zewnętrznych ścianach czar­
ne tablice z napisami.

Gmach ten i ratusz znajdują się już 
nie na Yorstadtach, lecz w mieście, w 
starej Rydze, która charakterystycz­
nie odróżnia się od nowej. Oddzielona 
od niej szerokim i czystym kanałem 
i cudną fossą, okalającą miasto, stano­
wi prawdziwy typ niemieckiego bur- 
gu. Wysokie, bardzo często średnio­
wiecznej architektury domy, niewiele 
przepuszczają światła do wąziutkich 
uliczek, gdzie dwie dorożki zaledwie 
się mogą rozminąć, a które krzyżując 
i zaginając, tworzą istny labirynt. 
Nie zawsze też nawret długoletni mie­
szkańcy Rygi potrafią przejść w sta­
rem mieście do jakiegoś punktu naj­
krótszą drogą.

Na każdym prawie kroku spotyka­
my tu zabytki historyczne, mniej lub 
więcej dawne, czy to w starych pier­
wotnej konstrukcyi lawetach, któremi 
otoczone są gmachy i pomniki, czy 
to w sklepionych sieniach z okuterni 
i zamczystemi drzwiami, czy to w na­
pisach starogotyckich i rzeźbach en 
relief na domach, czy w muzeach.

Zasługuje tu na uwagę muzeum 
Nadbałtyckiego starożytnego Towa­
rzystwa (geselsohaft fur Alterthum-. 
skunde der Ostseeprowinzeu), znajdu- I 
jące się przy Domkirche— tutejszej 
katedrze. Choć niewielkie i skromnie 
urządzone, posiada jednak bogate 
zbiory wykopalisk i ciekawe okazy

dawnych robót snycerskich, ślusar­
skich i innych, które tak szeroko upra­
wiane były w przeszłości. Szczegól­
niej obfitym jest zbiór broni, wśród 
której widziałem i polską. Wogóle 
nie musi zbywać w Rydze i jej okoli­
cach na polskich zabytkach, którym 
nie omieszkam poświęcić jeden z mo­
ich listów. Dotąd byłem tylko na kir- 
cholmskiem polu.

Z tern wszystkiem, Ryga jest mia­
stem jakoś dziwnie, że tak powiem, 
nieczułem na wszystko, co nie jest 
bezpośrednio praktyczne.

Handel i przemysł nietylko, że sto­
ją  na tu pierwszem miejscu, co im się 
zresztą najzupełniej należy, lecz opa­
nowały i inne dziedziny życia: niema 
tu naprzykład żadnego pisma oprócz 
codziennych gazet i technicznych ty­
godników. Być może, iż jakieś ilustro­
wane, poświecone belletrystyce i sztu­
ce czasopismo miejscowe, nie mogło­
by wytrzymać konkurencyi z napły­
wem zagranicznych, z taką naprzy- 

I kład ,,Moderne Kunst", lecz nie daje 
1 się tu zauważyć żadne nawet dążenie 

do tej konkurencyi, gdyż tutejsze Ta- 
geblatty i Zeitungi, po za giełdowemi 
cedułami, doniesieniami o zawinięciu 
do portu, wyładowaniu lub naładowa­
niu okrętu, uwzględniają tylko polity­
kę i wiadomości miejscowe,

O ruchu towarzyskim i wogóle o 
ważniejszych sprawach bieżących, w 
następnych listach.

I. Kelles.

Wiadomości bieżące.
Przemysł wiejski. „Sw ie tu donosi, że 

Rnda państw a zatw ierdz iła  wniosek mi- 
nisterynm  ro ln ic tw a, do tyczący  udzie le­
nia w roku  przyszłym  rs. 80,000 na po­
parcie  rozwoju przem ysłu w iejskiego.

Ulgi dla włościan. D zienniki p e te r­
sburskie donoszą, iż m ają być poczynio­
ne znaczne ulgi dla ludności w łościań­
sk ie j, k tó ra  w r. 1891 i 189-2 z powodu 
nieurodzaju k o rzysta ła  z pożyczek rz ą ­
dowych.

Spadki. P ro k n ra to ry a  w K rólestw ie 
Polskiem  zaw iadam ia o następujących 
spadkach w akujących: po F ranciszku 
Czaplińskim , K arolinie z Popielów  Sko­
tnickiej i Józefie Pudłow skiej.

Departament dróg żelaznych zalecił 
kolejom , aby na przechow yw anie to w a­
rów  łatw o palnych zbudowane zostały za 
w szystkich staeyach m agazyny specyalne 
m urow ane, zaopatrzone w żelazne drzwi.

Komitet m inistrów  postanow ił, że na 
wywożony od d. 1-go w rześnia za g ran i­
cę  cukier, m ączkę i ratinade akcyza rs.
I kop. 75 od puda zw raca  sic, jeżeli zo­
sta ł wypuszczony bezpośrednio z fabryk, 
a  zarząd  akcyzy  pośw iadczy, że na cu­
k ier ten  obliczaną by ła  akcyza w ozna 
ezonym rozm iarze. Za cuk ier zaś bez 
pośw iadczenia, akcyza  przy  wyw ozie za 
g ran icę  zw raca  się: za m ączkę cukrow ą 
jeden  rubel od puda, za rafinadę jeden  
rubel czterdzieści kopiejek.

Z miasta.
A d w en t już się rozpoczął. Pierw­

sze roraty,jutro, w niedziele. Dla wielu 
katolików nieznanem jest, co oznacza 
siódma świeca, wystawiona na środku 
ołtarza w czasie Mszy św. roratami 
zwanej. Ta siódma świeca wyobraża 
Boga Rodzice wyniesioną po nad 
wszystkie niewiasty. Jak jutrzenka 
poprzedza światło dzienne, tak jMarya 
poprzedziła słońce sprawiedliwości 
Jezusa Chrystusa. U nas rozporzą­
dził Bolesław Wstydliwy r. 1230, aby 
świece te stawiane były na początku 
adwentu, t. j. na roratach pierwszej 
niedzieli adwentowej, przez siedem 
stanów rzeczypospolitej dla xryrażenia 
wiary całego narodu w Zbawicielu 
świata. Pierwszą świecę stawiał 
sam król, drugą biskup w imieniu du­
chowieństwa, trzecią najpoważniejszy 
obywatel, czwartą szlachcie, piąta 
rycerz, szóstą mieszczanin, a siódmą 
oracz uprawiający role. Z rozpoczę­
ciem się Adwentu, w większych para­
fiach, w całej narodowości polskiej, 
proboszczowie rozsyłają poświęcone 
przez kapłana opłatki, które lud 
gwiazdką czyli kolendą nazywa. Jest to 
zwyczaj pochodzący od pierwszych 
chrześcian. Zgromadzając sie na 
Msze św., przynosili z sobą ehleb do 
ofiary świętej służący. Z chleba te­
go kapłan brał tylko tyle, ile do kon- 
sekracyi było potrzeba, resztę zaś po­
błogosławiwszy, rozdawał tym, którzy 
w czasie Mszy św. do komunii świętej 
nie przystępowali. Nadto chleby po­
święcone rozsyłali biskupi i kapłani 
wiernym do dęmów na znak jedności i 
miłości braterskiej. W tym to duchu 
i dzisiejsi pasterze rozsyłają opłatki, 
gwiazdkę, czyli kolendę, chcąc wier­
nym przypomnieć, że wszyscy są 
dziećmi tegoż samego Ojca niebiań­
skiego, członkami tejże samej rodziny 
i zasilani jednym duchownym pokar­
mem: Ciałem Chrystusa, którego na 
opłatkach widnieje obraz. Dla prze­
strogi notujemy, ażeby przyjmując 
opłatki, żądać świadectwa parafii lub 
ks. rektora kościoła po-Bernardyńskie- 
go. Tym sposobem uniknie się ludzi, 
którzy z pamiątki roznoszenia opłatków 
zrobili niecny handel.

Dom za ro b k o w y . Sprawa zało­
żenia domu zarobkowego przy Tow. 
Dobroczynności, jak upewnia prezes 
instytucyi p. Luboński, jest na dobrej 
drodze. Plan wykonany przez budo­
wniczego p. Załuskiego, już po Nowym 
Roku przedstawiony będzie do za­
twierdzenia władzy.

Gimnazyum m ęzkie wmieście na- 
szem liczy w półroczu bieżącem 412 
uczni.

W in tern a c ie  przy gimnazyum mę-

zkiem znajduje pomieszczenie 66 u- 
czniów. Internat pozostaje pod bez­
pośrednią kontrolą J. W. Dyrektora 
gimnazyum.

Opał dla b iednych . Mnóstwo 
biednych pozbawionych opału, a więc 
ciepłego bytu dla siebie i dzieci, zgła­
sza się o pomoc do Tow. Dobroczyn­
ności i do naszej redakcyi. Byłoby 
bardzo szlachetnie, ażeby panowie wła­
ściciele składów węgli i drzewa, przy­
szli z pomocą Tow. Dobroczynności 
i ofiarowali dla biednych po pewnym 
zapasiku drzewa i węgla. Pamięta­
my, że i zarząd drogi Dąbrowskiej o- 
fiarował kiedyś wagon węgla dla bie­
dnych radomian, ośmielamy się więc 
przypomnieć, że na łaskawość czas już 
wielki.

O św ietlęn ie  e lek try czn e . Sprawa 
oświetlenia elektrycznego nie schodzi 
z porządku dziennego i zarząd miasta 
bierze ją poważnie pod uwagę. 
Wszystko rozbija się o koszta, które 
rocznie dosięgłyby do 1 7 tysięcy ru­
bli z górą. Koszt oświetlenia nafto­
wego wynosi do rs. 7,000, t. j., że za 
światło elektryczne miasto płaciłoby 
przeszło dwa razy więcej. W jakim 
kierunku zarząd miasta pójdzie, czy 
pozostawi oświetlenie naftowe, czy 
go ulepszy lub zgodzi się na zapro­
wadzenie lamp żarowych, trudno 
przewidzieć. W każdym razie jednak, 
reforma w sposobie oświetlenia Rado­
mia jest konieczną i sprawą niemal pa­
lącą. Miejmy nadzieje, że zarząd nasze­
go pięknego miasteczka, nie pozostawi 
nas w dotychczasowych prawie cie­
mnościach i coś postanowi gwoli roz­
jaśnienia naszych ulic i placów.

L ic y ta c y e . Rada gub. radom, 
dobroczynności publicznej ogłasza, że 
w d. 29 listopada (11 grudnia) r. b., o 
godz. 12-ej w południe, odbędą się 
licytacye na dostawę różnych pro­
duktów dla szpitali: św. Kazimierza, 
żydowskiego i Domu schronienia, z 
ustępstwem procentu na rzecz tychże 
zakładów. Warunki do przejrzenia 
w biurze Rady dóbr. publ. w gmachu 
rządu guhernialuego codziennie, z wy­
łączeniem dni galowych i świąte­
cznych.,.

P. J. A. P ła to n o w , naczelnik po­
wiatu iłżeckiego mianowany 31 pa­
ździernika st. st. sędzią pokoju mo- 
hylewskiego okręgu gub. podolskiej.

O głoszen ia  do numeru noworoczne­
go „Gazety Radomskiej" nadesłali: 

Magazyn okryć damskich Henryka 
Lewinsohn w Warszawie, Składy for­
tepianów Hermana i Grossmana xv 
Warszawie, J. Ławieki i s-ka, skład 
maszyn rolniczych xv Warszawie, 
Koncesyonowane biuro informacyjne 
Bernarda Bersona w Warszawie, Biu-
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O b ra z k i.

1 .
(Dalszy ciągj.

— B o gać  ta m  k ra ś ć  —  o d rz e k a  s ię  s ta r y  
P io t r .  A to ć  s ą  różne  sp o so b y  n a  p ie n ią d z e . 
S p rz e d a ć  co zboża , d o b y tk u .

—  K ie j m am  ino  ty ła , a b y  n a  p rz e d n ó w k u  
g ło d e m  n ie  m rz e ć  i b y d lę c ia  ż a l z m a rn o w a ć .

—  R o li z m o rg ę  s p rz e d a jc ie .
—  .U chow aj B o że!— k rz y c z y  p rz e s tra s z o n y  

ch ło p — w o la łb y m  rę k ę  s trac ić !
—  N o, to  c h y b a  u ż y d a  p oży czc ie .
—  B o ję  s i ę — z c ic h a  o d p o w ia d a  ch łop .

e—  A czego  zaś? T o ć  w a s  n ie  z je . I  W o jtk o ­
w i p o ży czy ł M osiek  n a  d o k u p n o  te j ł ą k i ,  co to  
w ie c ie .

—  W iem , w iem , a le  z  ży d em  k u m ie  to  su -  
h ie k e y a  w ie lg a  i s t r a ta .

—  Co m a !— z a p rz e c z a  d o ra d c a . N o , ju ź c i, 
zb o ż a  k o rz e c  je d e n  i d ru g i p ó jd z ie  n a  p ro c e n t 
d la  p s ia w ia ry , a le  g ru n t  je s t  i n ik t  go  cz ło w ie ­
k o w i n ie  o d b ie rz e , a  j a k  P a n  J e z u s  z a ro d z i, to  
s ię  ż y d a  z a p ła c i i po w sz y s tk ie m u .

Ig n a c  k iw a  z p o x v ą tp ie w an ie m  g ło w ą .
—  D o b rze  b y  to b y ło , ty ło , że  w id z ita  z  ży ­

d em  to  z a w sz e  s tra c h .
S ta r y  P ie t r e k  s ię  śm ie je .
—  P rz e jd ź c ie  n a  ta r g  do m ia s ta  i p o g a d a j­

c ie  z ż y d a m i, to  i p ie n ią d z e  b ę d ą . J e n o  b a c z ­
c ie , że  ta k o w a  rzecz  m u si b y ć  re je u to w n ie  
z ro b io n a , to  w a m  i ży d  n ija k ie j  k rz y w d y  n ie  
z ro b i. R o zch od zą  s ię  w  p rz e c iw n e  s tro n y .

M yśl, rz u c o n a  w  ja ło w ą  ro lę  c h ło p sk ie g o  
m ózgu , z tru d e m  k ie łk u je , a le  r a z  z a p u ś c iw sz y  
k o rz e n ie , t r w a  u p o rc z y w ie . P ra c u je  tę p y  u - 
m y sł, p ra c u ją  m a c h in a ln ie  d ło n ie .

W  k o ń cu , j a s n e  oko  s ło ń c a  d łu g ą  rz ę s ą  s k o ­
śn y c h  p ro m ie n i p rz y ć m ie w a  sw ój b la sk ; św ie r ­
g o t p ta s i  c ic h n ie , ru c h  n a  p o la c h  u s ta je . C ie­
m n ość  p rz e j r z y s ta  k w ie tn io w e j n ocy  o s ła n ia  
n a g ie , n ie p rz e jrz a n e  o b sz a ry  i k ła d z ie  k re s  
z a p ła d n ia ją c e j  p ra c y  p ig m ejó w .

I  w  m ie śc ie  czuć ju ż  w io sn ę . P o d e sc h ło  
g rz ą z k ie  b ło to  n a  w je ź d z ie  i b ru k  b ie le je  n a  
g łó w n y c h  u lic a c h . P o  k ą ta c h  i p o d w ó rza ch  
k ry ją  s ię  je s z c z e  n ie c z y s to śc i z c a łe j z im y , w  
p o w ie trz u  p ły n ą  w c a le  n ie  xviosenne w o n ie , 
no, a le  c ie p łe  s ło n k o  d o su sz y  i p o d w ó rk a , a

w ie trz y k  od rz e k i p o w ie je  i  m ia z m a ty  s z k o ­
d liw e  ro z p ę d z i. J u ż  i d rz e w a  p rz y  s ta ry m  
k la sz to rz e  z ie le n ie ją , a  p a n ie  i p a n ie n k i u w i- 
j a j ą  s ię  po ry n k u  p rz y  d n iu  ta rg o w y m  w  w io ­
se n n y c h  le k k ic h  s tro ja c h .

XV k ą t  p o sz ły  f u t r a  c ię ż k ie  i n ie z g ra b n e , w  
z a p o m n ie n ie — n ie d o g o d n o śc i i u c is k i  z im y; 
w io sn a  p rę d k o  g o i r a n y  p rz e z  n ią  z a d a n e , c z a ­
rem  sw o im  w y n a g ra d z a  p rz y m u s o w ą  m a r tw o ­
tę  p o p rz e d n ic z k i. W e so ło ść  t r y s k a  z oczu, 
ja s n o ś ć  p ły n ie  z n ie b io s  b łę k i tn y c h , o tu ch a  
w s tę p u je  w  s e rc a , n a d z ie ja  z a c z y n a  k ie łk o w a ć  
n a w e t w  z b o la ły c h  p ie rs ia c h  w ra z  z r u n ią  z b o ­
żow ych  ła n ó w ; ś p ie w  s k o w ro n k a , j a s n e  s ło ń ­
ce, ro z ra d o w a n e  tw a rz e , zd w o jo n em  tę tn e m  
b iją c e  ż y c ie — to  w io sna! w io sn a!

N a  je d n e m  z p rz e d m ie ść  p o w ia to w e g o  m ia ­
s ta , ro z ta c z a  s ię  w id o k , g o d n y  p ę d z la  W in n e r-  
m a n a  lu b  o łó w k a  K o s trz e w s k ie g o . R o z leg ła  
p rz e s trz e ń , o g ra n ic z o n a  t r a k te m  z je d n e j  s t r o ­
n y , s z e re g ie m  n iz k ic h  d w o rk ó w , z d ru g ie j—  
m u ra m i k la sz to rn e g o  o g ro d u , z t r z e c ie j— o- 
tw a r ta  n a  d a le k ie  p o la , z c z w a r te j— o to  sc e n a  
n a  k tó re j co ty d z ie ń  o d g ry w a  s ię  f a r s a ,  z w a n a  
ta rg ie m , a  k i lk a  ra z y  do ro k u  w ie lk ie , benefi- 
so w e  d la  k u p có w  p rz e d s ta w ie n ie — ja rm a rk .

(D . c. n.)



ro techniczne „Gudronit" w Warsza­
wie, „Tygodnik Mód i Powieści", Fa­
bryka cementu „Grodziec", Warszaw­
skie Laboratoryum chemiczne, A. 
John et coinp. fabryka asfaltu w War­
szawie, Fabryka kafli w Chełmie, Fa­
bryka organów kościelnych Józefa 
Szymańskiego w Warszawie, Towa­
rzystwo ubezpieczeń na życie „Prze­
zorność" w Warszawie, Fryderyk 
Puls w Warszawie, Tadeusz Kowal­
ski i Trylski w Warszawie. Z Ra­
domia: Księgarnia Maryi Dubelt, Księ­
garnia Adolfa Zuckra, Brylant optyk, 
F. Cieszkowski skład materyałów 
aptecznych, Feliks Potocki handel 
win i delikatesów, Cypel skład ma­
szyn do szycia, K. Kosiński zegar­
mistrz, B. Skrzyński skład materya­
łów aptecznych, St. Michalski skład 
win i delikatesów, W. Gaezeński za­
kład ogrodniczy, F. Kepler browar, 
Juliusz Saski browar, I. Pruszak fa­
bryka wyrobów ślusarskich i mecha­
nicznych, W. Gruszczyński handel 
win i delikatesów, Zakłady przemy­
słowe w Firleju, Dom bankierski J. 
Bekermana, Józef Martofel skład fu­
ter, B. Woźnicki cukiernia, Adam Cy­
bulski skład szkła i porcelany, J. Gro­
dzicki drukarnia, J. Grodzicki fotogra­
fia, 1. Rosenblum fabryka gilz.

N ow y zak ład  galanteryjno-intro- 
ligatorski. Zwolennikom sumiennej, 
trwałej i pięknej roboty polecamy nie­
dawno otworzony zakład galanteryjno- 
introiigatorski pod firmą „Irena* 
przy ulicy Rwańskiej. Oglądaliśmy 
roboty wykonane w zakładzie tym i 
dla tego życzymy powodzenia uczci­
wej pracy. Szczęść Boże nowemu 
zakładowi!

T a rta k  p. Forstera rozpocznie pra­
cę zaraz po Nowym Roku. Obecnie u- 
stawiająjuż kocioł parowy i maszyny.

P rze d sta w ie n ie  a m a to rsk ie . Do­
wiadujemy się, że grono amatorów or­
ganizuje dwa przedstawienia na do­
chód Towarzystwa Dobroczynności. 
Cieszymy się z tych szlachetnych chę­
ci, bo naprawdę pożyteczna instytu- 
cya nasza potrzebuje gwałtem zasił­
ku. Zima już zajrzała biednym w o- 
czy, a Towarzystwo dla licznych 
swych klientów ma bardzo szczupłe za­
soby.

D ep u tacyę p o lsk ą  z Warszawy 
na pogrzeb Najjaśniejszego Cesarza 
Aleksandra III jak donoszą pisma z 
nad Newy, składali: Ludwik Górski, 
Władysław' hr. Wielopolski, Michał 
Karnicki, Rodryg hr. Potocki, Maciej 
ks. Radziwiłł, Feliks Czacki, Mieczy­
sław ks. Woronieeki, Julian hr. 
Ostrou-ski, Stanisław Skarżyński, dr. 
Ignacy Baranowski, Jan Bloch, Ksa­
wery hr. Branicki, Stanisław Brun, 
Józef Weyssenhof, Zygmunt hr. Wie­
lopolski młodszy, Lucyan Wrotnow- 
ski, Stanisław Wydżga., Mikołaj Glin­
ka, Franciszek Górski, Aleksander hr. 
Jezierski, Maurycy ordynat lir, Za­
moyski, Leopold Kroneuberg, Gustaw 
hr. Łubieński, Henryk Natanson, Mi­
chał ks. Radziwiłł, Kazimierz Sobań­
ski, Włodzimierz ks. Czetwertyński.

T e a tr  p o lsk i. We środę Tow. 
dramatyczne p. Czystogórskiego, wy­
stawiło wyborną komedyę Bałuckiego
p. t.: „Dom otwarty". Gra artystów 
była staranna, choć nierówna.

Z okolicy.
Z K ońskich. (Kor. ,,Gaz. Rad.'4). 

W 93 Gazety, w rubryce z okolicy 
czytamy, iż w Końskich świątynia dla 
parafii liczącej 14000 dusz jest za 
szczupłą i wartoby dla tego pomyśleć 
o budowie drugiego kościoła. Myśl 
ta, aczkolwiek piękna, nie jest już no­
wą, bo przed kilkunastu laty poruszo­
no u nas projekt budow'y nowego ko­
ścioła, lecz dla bardzo wielu przyczyn 
zaniechano go, gdyż okazał się nie 
tak łatwym do urzeczywistnienia. 
Oprócz tego, ludność parafii małorolna

i górniczo-fabryc.zna, nie jest w stanie 
drobnemi ofiarami tak rychło zebrać 
fundusz wystarczający na budowę no­
wej świątyni, a większych posiadło­
ści ziemskich prócz dóbr Końskie- 
Wielkie, w parafii prawie, że niema, 
więc niepodobna liczyć, aby hr. T., 
który dla swych pracowników stale u- 
trzymuje w części filie w Czarnej i 
jako następca byłych kolatorów, wie­
le materyalnie przyczynia się do pod­
niesienia i ozdobienia kościoła miej­
scowego, zgodził się jeszcze ponieść 
rozchód, równający się omal połowie 
kosztu nowej świątyni. W miejsce 
więc nowego kościoła, który dopiero 
w bardzo dalekiej przyszłości mógłby 
stanąć, a tu obecnie już nagli gwał­
towna potrzeba, podniosę inną nową 
myśl, która może nie przebrzmi echem 
wśród pustych skał, a będzie szczęśli­
wszą i odezwie się czynem. Obszerny 
i w dobrym stanie utrzymany kościół 
po-Bernardyński w Kazanowie, odle­
głym o wiorst cztery od Końskich, o- 
becnie zamknięty, mógłby na nowo 
być otworzonym na Chwałę Panu, 
gdyby zamieniono go na parafialny, 
oddzieliwszy doń wioski położone w 
stronie zachodniej parafii. Pensya dla 
proboszcza składałaby się ze 150 rs. 
objętych już etatem na utrzymanie 
księdza pr.zy klasztorze i 150 rubli 
zagwarantowanych na ziemi oddzielo­
nej do nowej parafii, a ludek nasz chę- 
tnieby ciężar ten ponosił, byleby tyl­
ko mógł modlić się w kościele, w któ­
rym niegdyś modlił się jego dziad i 
pradziad. Co zaś do urządzenia w 
gmachu poklasztornym szpitala i mo­
wy już dziś być nie może, gdyż pro­
jekt ten stanowczo upadł i złożony ad 
acta. Okazało się bowiem, iż pomimo 
wielu sprzyjających warunków, zby­
teczna odległość od miasta nie jest 
dogodną, wiec postanowiono utrzymać 
pierwotny projekt budowy nowego 
gmachu na przeznaczonym na ten cel 
placu, tuż po za miastem.

Z kraju.
W a rsza w a . Cesarskie pomarań- 

ezarnie tutejsze, dostarczyły kwiatów 
świeżych pomarańczowych do przy­
brania welonu Najdostojniejszej Na­
rzeczonej Najjaśniejszego Pana. Pan­
na Józefa Kamińska za projekt ubra­
nia stołu jadalnego w formie rysunku, 
przesłany na konkurs w Antwerpii, 
otrzymała medal srebrny i 500 fran­
ków.

Ł ódź. Za pożyteczną działalność 
p. Herbst otrzymał order św. Wło­
dzimierza kl. Ill-ej. a p. K. Scheibler 
św. Anny kl. III-ej. Miało tu miej­
sce rzadkie zdarzenie: Jednego dnia 
i w jednym domu dwie pary małżeń­
skie obchodziły złote wesele; byli to: 
Jan Matz i Frydeiyk Zell, z zawodu 
tkacze.

T o m a szó w  r a w sk i. Tutejszy od­
dział Tow. pop. przem. i handlu pro­
jektuje otwarcie tu filii banku liypo- 
tecznego. Miasto traci wiole na wyci­
naniu lasów dokoła pod względem 
zdrowotności. Wszystkie fabryki tam 
istniejące, wyrabiają towarów na su­
mę rs. 3,507,000.

K alisz. Zaprowadzone zostało w 
fabryce haftów Frenkla oświetlenie e- 
lektryczne. Urządzono 180 lamp ża­
rowych. Kasą oszczędności poczto­
wa liczy 140 członków z kapitałem 
rs. 11,759.

W C zę sto c h o w ie  roboty około za­
prowadzenia światła elektrycznego 
postępują bardzo szybko.

W M iechow ie istnieją dwie kasy 
oszczędności, przy kasie powiatowej i 
na poczcie. Kasa pocztowa cieszy 
się dużą popularnością, liczy stu człon­
ków z kapitałem rs. 5,000.

Z P r z a sn y sz a . Miejscowy kościół

filialny został odnowiony staraniem 
ks. rektora Morawskiego.

W R aszyn ie  w kościele parafial­
nym umieszczony został obraz św. 
Tomasza, naturalnej wielkości, wyko­
nany przez artystę malarza, p. Ed- 
munda Perle._____________

A rtyk u ł n ad esłan y .
Obowiązek i sprawiedliwość naka­

zują mi polecić podróżującym koleją 
Dąbrowską, bufet kl. І і II na stacyi 
Bziu. Zaopatrzony jest we wszystko, 
artykuły spożywcze są świeże i w ga­
tunkach wyborowych, a właścicielka 
uprzejmością swoją i cenami przystę- 
pnerni, zjednywa dla zakładu swego i 
dla siebie zasłużone uznanie.

Podróżny.

Ze świata.
Pomnik dla Tomasza a Kempis. Z po­

wyższym  celem u tw o rzy ł się  w A m ster­
damie kom itet i ogłosił konkurs m iędzy­
narodow y. Szkice pom nika w inne być 
nadesłane przed 15 stycznia 1895 roku. 
Pom nik winien mieć postać nagrobka i 
wzniesiony zostanie w Zwolle, nieopodal 
A gnetonbergn, gdzie T om asza  Kempis w 
91 roku życia, dnia 24 czerw ca 1471 r., 
dokonał bogobojnego żyw ota. W  niższej 
części nagrobka, zam kniętej k ra tą , spo­
czną  starannie, u trzym ane szczątki św ię­
tego, w  górnej ma być w rzeźbie lub 
p łask o rzeźb ie  przedstaw iona postać T o ­
m asza a  Kempis, sk łan ia jącego  się przed 
Chrystusem , w m yśl ustępu  ew angelii 
św . Jana : „Kto idzie za m ną ten  nie b łą ­
dzi w ciem nościach". Pom nik w ykona­
ny będzie z kam ienia i m a być trzym any 
w sty lu  holenderskim  XV stu lecia.

Klasyfikacya uczniów. Pedagogia n ie­
m iecka w prow adziła  do szkół elem en­
tarnych  nowość, niezw ykle o ryginalną. 
Odtąd uczniowie pojętn i i lep iej rozw i­
nięci będą oddzielani od mniej rozw in ię­
tych i kształcen i osobno. R ozdziału do­
konyw ają  lekarze  na  zasadzie oględzin 
i fizj ologicznych badań czaszki, oraz c a ­
łego organizm u. Dzieci mniej pojętne  
nie będą uczone nauk, w ym agających na­
tężen ia  um ysłu.

Dzieciobójcy. W Mayen (N iem cy)'w ło- 
ścianin Schnąf oblał n a ftą  dw oje swych 
dzieci i żywcem  je spalił.

W Oolen, w pobliżu H eren tlia ls (Holan- 
dya) pew ien szewc, upiwszy się, w lew ał 
przem ocą go rzałkę  swym dzieciom. O- 
śm ióletńia córeczka zm arła  po paru  go­
dzinach, siedm ioletniem u synkow i grozi 
niebezpieczeństw o.

Katastrofy. Skutkiem  w ylew ów  w An­
glii, tysiące  robotników  pozbawionych 
zostało  zajęcia. R zeki pow ystępow ały  
z łożysk . K ilka Jinij kolejow ych w za ­
chodniej Anglii s ta ło  w wodzie na  w y ­
sokość m etra. Komunikafcya skutkiem  
tego w  wielu punktach przerw ana.

W Sofii 20 listopada było dość silne 
fa liste  trzęsien ie  ziemi, trw a jące  k ilka  
sekund.

W Messynie ponowiły się: jedno silno 
i dwa słabsze w strząśnienia.

Przy pożarze czesalni wełny w Zittau
poniosły śm ierć w płom ieniach m atka 
żona i córka w łaśc ic ie la—-który  sam od­
niósł rów nież ciężkie obrażenia.

Kometa Enckego, k tó ra  znajdow ać się 
będzie w najb liższej odległości od słońca 
w lutym , z i s ta ła  już  dostrzeżoną przez 
astronom ów rzym skich. U czeni m ają 
więc dość czasu do studyow ania tego 
ciała niebieskiego, k tó re  zostało odkry te  
75 la t tem u, odbyło zaś około 20 obro­

ków peryodycznych około słońca.

Tadeusz Strzembosz
adwokat przysięgły, otworzył kance-
lar-yę w Warszawie uli^a Orla № 11.
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Polityka.
Z R zy m u . „ P o l. Cov.u donosi, 

iź p ra ła c i ,  z a jm u ją c y  się  p rz y g o ­
to w an iem  n a jb liż sz e g o  k o u sy s to rz a  
p a p ie s k ie g o , od O jca  św . o trz y m a ­
li p o le c e n ie  p rz y s p ie s z e n ia  i u k o ń ­
cze n ia  p ra c  sw o ich . W n io sk u ją  z 
te g o — ta k  p isze  k o re s p o n d e n t— iź 
O jc ie c  św . m a  z a m ia r  o d b y ć  k on - 
s y s to rz  je s z c z e  w  r. b. lu b  w  p ie r ­
w sz y c h  d w ó c h  m ie s ią c a c h  ro k u  
p rz y sz łe g o . U w a ź a n e m  też  je s t ,  
w b re w  o d m ien n y m  d a w n y m  p rz y ­
p u szczen io m , za  rzec z  p ra w d o p o ­
d o b n ą , iź P a p ie ż  n a  k o n sy s to rz u  
ty m  z a m ia n u je  n o w y c h  k a r d y n a ­
łów . J a k o  k a n d y d a c i  w y m ie n ia n i

są  p rz e d e w sz y s tk ie m  n u n e y u sz e  
p a p ie s c y  w  P a ry ż u (m s g r .  F e r r a ta ) ,  
w  L izbon ie  (m sg r. J a c o b in i)  i w  M a­
d ry c ie  (m sg r. C re to n i) . P r a w d o ­
p od ob n ie  sp e łn i też  O jc iec  św . 
sw ó j z a m ia r , n a d a ją c  k a p e lu sz  
k a rd y n a ls k i  m sg r. P e r ra u d , b isk u ­
pow i z A u tu n . W iad o m o , źe  nom i- 
n a c y a  ta  b y ła b y  n a s tą p iła  n a  w io ­
sn ę , a le  w ó w c z a s  o p a r ł  s ię  rz ą d  
f ra n c u s k i, p o n ie w a ż  b y ł  p y ta n y  o 
z d a n ie  sw o je . Z d a je  s ię , iź  o becn ie  
g a b in e t  f ra n c u s k i n ie  b ę d z ie  s ta ­
w ia ł p rz e sz k ó d , O jc u  św . zaś  z a le ­
ż y  na te j  n o m in a c y i, p o n ie w a ż  
m sg r. P e r r a u d  u w a ż a n y  j e s t  z a  j e ­
d n e g o  z n a jw ie rn ie js z y c h  p rz e d ­
s ta w ic ie li  p o li ty k i p a p ie s k ie j  w e  
F ra n c y i .

Z L o n d y n u . D n ia  20  b . m ., a r ­
m ia ja p o ń s k a  po  w s tę p n y c h  o p e ra -  
c y a c h  ta k ty c z n y c h , w y k o n a ła  a ta k  
n a  P o r t A rth u r, u d e rz a ją c  ró w n o ­
cze śn ie  n a  w s z y s tk ie  p o r ty ,  c h ro ­
n ią c e  tw ie rd z e  od s tro n y  lą d u . 
G łó w n y  k o rp u s  a rm ii tw o rz y ł p r a ­
w e  sk rz y d ło ; le w e  s k rz y d ło  s ta n o ­
w iła  b ry g a d a  K u m a m o ty . P o d c z a s , 
g d y  oba s k rz y d ła  u d e rz y ły  do a t a ­
k u , o s trz e liw a n o  tw ie rd z ę  z d z ia ł  
w ie lk ie g o  k a lib ru . O g o d z in ie  8 
ra n o  z a ję ło  w o jsk o  a rm ii g łó w n e j 
fo r t  za c h o d n i, a o g od z . 2 w ta rg n ę ­
ło do  P o r t-A rth u r . F o r ty  w sc h o ­
d n ie  z d o b y ła  oko ło  g o d z in y  11 w 
n o cy  b ry g a d a  K u m am o ty . F o r ty  
n a d b rz e ż n e  d o s ta ły  s ię  d o p ie ro  n a ­
s tę p n e g o  d n ia  ra n o  w  p o s ia d a n ie  
Ja p o ń c z y k ó w . S t r a ty  J a p o ń c z y ­
ków  m a ją  b y ć  zn aczn e ; s t r a ty  j e ­
d n a k  C h iń c z y k ó w  s ą  pod ob no  o 
w ie le  w ię k sz e  i w y n o sz ą  oko ło  k i l ­
ku ty s ię c y  z a b ity c h . J a p o ń c z y c y  
w zięli w  p o rc ie  A r tu ra  k ilk a  ty s ię ­
cy  c h iń c z y k ó w  do  n ie w o li i k i lk a  
o k rę tó w . P o r t  u w o ln io n y  od  to r-  
p ed ó w .

Z C b ry s ty a n ii . P rz e d  p a ru  d n ia ­
mi d o k o n a n o  w N o rw e g ii o s ta tn ie ­
go w y b o ru  do s to rtliin g u , a  te le ­
g ra m  don osi n a m  o o g ó ln y m  r e ­
zu lta c ie  w y b o ró w , k tó ry  n ie  w y ­
p a d ł w c a le  po  m y śli s k ra jn e j  l e ­
w icy ; le w ic a  bow iem  z d o b y ła  t y l ­
ko  59 m a n d a tó w , g d y  ty m c z a se m  
p ra w ic a  i s tro n n ic tw o  u m ia rk o w a ­
ne p o s ia d a ją  ich  5 5 . Z o rg a n ó w  
p ra s o w y c h  le w ic y  w id a ć , że  s t ro n ­
n ic tw o  to  b y ło b y  w o la ło  p o zo stać  
w  z u p e łn e j m n ie jszo śc i, an iż e li o- 
s ią g n ą ć  o b e c n y  re z u lta t . Z u p e łn a  
k lę s k a  b y ła b y  r a d y k a ło m  le w ic y  
d a ła  m ożność k rz y c z e n ia  n a  r e a k -  
c y ę  i ro z w in ię c ia  a g i ta c y i ,  k tó ra b y  
im m oże w  p rz y sz ło śc i z a p e w n iła  
p o w a ż n ie jsz e  z w y c ię s tw o . W  g ru n ­
cie  rz e c z y  sp o d z ie w a li go  s ię  r a ­
d y k a ln i  w łaśc iw ie  ju ż  te ra z , a le  
n a d z ie je  ieb z a w io d ły . W iad o m o , 
iź je d n y m  z g łó w n y c h  p u n k tó w  
p ro g ra m u  r a d y k a łó w , j e s t  ro z lu ­
źn ien ie  lu b  zu p e łn e  z e rw a n ie  unii 
ze  S z w e c y ą . D la  o s ią g n ię c ia  ce lu  
sw e g o  je d n a k ż e  m u s ie lib y  m ieć 
z n a c z n ie  w ięce j m a n d a tó w  w  s to r t-  
h in g u , t r z e b a b y  bow iem  p rz e p ro ­
w a d z ić  zm ia n y  k o n s ty tu c y i, w y m a ­
g a ją c e  2/ 3 g ło só w . W  o b e c n y c h  
w a ru n k a c h  ich  a g i ta c y a  p rz e c iw  
u n ii n ie w ą tp liw ie  o s łab n ie .

Z t a r g ó w .
W RADOMIU nn ta rg a  d. 29 -go listopada, 

1894 roku płacono: korzec ży ta  rs. 2.70 
do 0.00, pszenica rs. 4.00— 0.00, jęczm ień 
rs. 0.00—2 40, owies rs. 1.65— 0.00, g roch  
rs. 4.00 — 0.00, ta ta rk a  rs. 4.20 — 0.00, 
kartofle rs . 1.20.

W W ARSZAW IE -1. 2 9 -go listopada 
1894 roku, w edług „G azety Handlowej", 
płacono korzec  pszenicy rs. 4.80, korze.-, 
żyta rs. 3.15, korzec jęczm ienia rs. 3.60, 
korzec owsa rs. 2.65

X V G IE Ł D ZIE  w arszaw sk iej dnia 
29 -go listopada.
Marki niem ieckie . rs. 45 .47ł/3 za 10 1 
Guldeny iUistryackie , 00 00 ..
F r a n k i ....................... „ 00.00 „
Funty  sz terlin ^ i 1 Ł. f  0.00 , ,



KRAKÓW dnia 29-go listopada.
R uble 137.50 płacono.

BERLIN  dnia 29-go listopada 
R uble na dostaw ę 222.25.

OKOW ITA. W W arszaw ie d. 29-go li­
stopada. Akcyza 10 k. od °) b ru tto  (z 
potrąceniem  2% ) hu rtow a w 100°— 11.32, 
w  7 go— 8.836; po po trącen iu  burtow a w 
100° 11.10a w78°—8.G59.

O G Ł O S Z E N I A .

Osoba m łoda, inteligentna posiadająca  
znakom icie kraw ieczyznę i zna jąca  się 
na  gospodarstw ie, przytem  może się za­
ją ć  dziećm i, poszukuje m iejsca. W iado­
mość w R edakcyi. 432— 10

Uczeń
potrzebny do p. F id lera, dom 
W -go Luboiiskiego. 429— 3

Nauczyciel buchalteryi, upoważniony 
przez okręg  naukow y w arszaw ski, w y­
ucza listownie buchaltery i podwójnej i 
rachunkow ości handlow ej, kurs rs. 30. 
Adresować: „ J . K. Fogelm an, K ie lce11.

420— 1

Potrzebny zaraz
UCZEŃ 226-i

do handlu W. Paschalskicgo.

Na czas krótki przedświąte­
czny, do kantoru J. Helbicha
nadesłany został zbiór w yro­
bów artystycznych  m etalo­
wych J e s t  jedyna  sposobność 
nabycia przedmiotów tanich, a 
m ających w artość artystyczną. 
Samo obejrzenie tych  okazów, 
nie pozostanie bez korzyści.

426 — 1

Z ło to , s re b ro , b r y la n ty
i p la te ry  kupuję, w ykupuję, z lom bardów 
w iększych i p łacę  najlep ie j. B iżuterya, 
w ypraw y srebrne, now e i odnaw iane, ob- 
sta lunki i reperacy e  rzeczyw iście  tanio . 
Obrączki złote para od rs. 6.

61. NOWY ŚWIAT 61 w WARSZAWIE
(gdzie fotografia), w  m ieszkaniu.

Juwiler, ju b ile r . 1677— 11

Pianino k u p ię  używ ane F . Muszkow- 
ska , u lica  D zika, dom Sw ierczew skiej.

427— 2

Nowo-otworzony
zak ład  ga lan tery jno-in tro ligatorsk i W ło­
dzim ierza D ippel pod firmą „Iren a" , przy  
u licy  R w ańskiej J6 19 w  Radomiu, w y­
konyw a um iejętnie w szelkie roboty, 
w chodzące w  zak res tego faclm, z czem 
poleca się w zględom  Szanownej Publi­
czności. 428— 4

Maurycy Goldstein
DENTYSTA,

leczy  choroby szczęk, dziąseł i zębów, 
plom buje (specyalnie złotem ). Zęby 
sztuczne bez podniebienia na złocie, 
aluminium i kauczuku, w ykończa spe- 
cyaln ie sprow adzony mechanik z zagra­
nicy. Z ęby w yjm ują  się bez najm niej­
szego bólu, za pomocą Styckoxydulgazu. 
K ousultacya od 9— 12 i od 2—6. Radom, 
dom W-go L ubońskiego, I-szc piętro.

" 419— 1

1TATLEPSZA

K O L O Ń S K A  K W I A T O W A
№ 4711.

B U K I E T Y  REŃSKI E
w  zapachach następu jących:

P ioiw iosnek, L ak  zlo ty , Jaśm in , 
H eliotrop, K onw alia, Оророиах, R e­
zeda, Róża Reńska, F ijo łek  Reński, 
R eńskie kw iaty  i M arzanka górna.

P rze  wyborne, trw a łe  i tan ie  z ap a ­
chy do chustek od nosa.

D ostać m ożna we w szystk ich  le ­
pszych porfnm eryaeh i sk ład ach  ap te ­
cznych w Rosy i i za granicą.

W yżej w spom niane w yroby № 4711 
m ożna nabyw ać w sk ładzie  m aterya- 
łów  aptecznych Feliksa Cieszkow­
skiego w Radomiu.

P rzy  kupnie prosim y zw racać nwa- 
ge na zatw ierdzona  m arkę fabryczną 
.< 4 7 1 1 . * 377— 35

Fabryka Gilz Hygienicznych 
J .  R  O 8  E  X  1$ I, U M  A

w Radomiu.
O strzega, że g ilzy  pod fir 
ne w  handel przez  ludzi 
tego, niżej podpisany 
hygienicznych, prosi u- 
i licznych sw ych odbior- 
uwagę na m arkę fabry- 
D epartam ent H andlu i 
n ieporów nyw ali moich 
z w szelkiem i innemi.

mą „Rosenblum” są  podrabiane n iezręcznie  i puszcza-
niosum iennyrh. W obec 
w łaśc ic ie l fabryk i gilz 
przejm ie Sz. P ubliczność 
eów, aby raczy li zw rócić 
ezną zatw ierdzoną przez 
Przem ysłu  za № 361 i 
w yborow ych wyrobów 

430—2
Marka fabryczna.

J .  ^ O S H 3 I > T B 3 L ,T J 3 V r .

OGŁOSZENIE. arządZ  drogi żelaznej Iw angrodzko-D ąbrow skiej podaje do 
w iadom ości, iż niżej w ykazane nieodebrane przez in te resan tów  tow ary , na zasadzie 
a rt. 90 Ogólnej U staw y dr. ros., pod legają  sprzedaży  przez  publiczną liey tacy ę , po 
up ływ ie  3 m iesięcy od da ty  ostatn iego trzy k ro tn eg o  ogłoszenia. O sp rzedaży  na­
stąpi osobno ogłoszenie. 20610— 1

jYj fr.
D ata  m ieś. i r. 
w ysł. i przyb. 

tow aru

Stacya
w ysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
ją c y

Od­
biorca

Rodzaj to ­
w aru U.

 sz
tu

k
 I

W a g a  j

P . | f J

18156
1894

1/ 1 3/ /9 /9
roku

W arszaw a Radom Rej eh Ok. fr. korki 3 2! 36
18151 1/ 3/ /9 /9 „ „ „ C w ajler ICiperb. » 6 5:20

596 15/ 20// 9 /9 „ „ Ju w ile r Ok. fr. w yr. met. 1 1 27
765 18А.І20/я „ „ „ Lejm an skóry  wyr. 1 1 35

1445 " Л Г /в „ „ „ „ t 1 19
384 „ Sosnowice „ Szczypak „ żelazo 4 60 —

7216 8/ т ,0/т Bzin Kunów Kosiński W łod. ( pos. cem. S60 95 —
7216 8/ r ,0/r „ „ „ „ * i opiłk i d r. 4 1 —

19343 „ Radom „ M azurkiewicz Ok fr. kamień 1 37 20;
3308 25/s 6/я „ Radzi w ił. „ Z inger szmelc 19 75 2q
7176 „ Białystok Jaa trz . Janow ski „ w yr. tab. 1 2 18

19283 21/ я І 24/ в „ Radom Opo- W izenberg n słup sur. 1 5 —
4173 1 9  ” /9 ”

Sosnowice czno Openhciu
"

farba 1 1 21
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K alosze Gum owe
ROSYJSKO - AMERYKAŃSKIEGO

TOWARZYSTWA WYROBÓW GUMOWYCH 
w Petersburgu

reprezentowanych przez firmę

Ch.LnrieiSz.Gnrjan
Rymarska nr. 12, dom Br. Lesser.

UWAGA. Prosimy o zwrócenie uwagi na 2 HERBY 
PAŃSTWA, oraz TRÓJKĄT z napisem „St. PETERSBURG” , 
gdyż kalosze z podobnemi znakami, lecz bez herbu państwa 
i trójkątu pochodzą z innych fabryk nie zaś z fabryki Pe­
tersburskiej. 4988— 3

C era ty , o b ru s y  i c h o d n ik i c e ra to w e ,
Strzedz się podrabiania i naśladowania. Zwracać uwagę nafi^mę, na opakowanie.

SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI
z Miodu, Słodu i Ziół,

nagrodzone na w ystaw ach hygieniozno-lekarskich w W arszaw ie, K rakow ie, L w o­
wie i na Ś ródkow o-A zyatyckiej w Moskwie

i r a j w 14

F a b r y k i  m  Ш і Ш  1  w Warszawie
ulica W W  @ Zgoda’ № 5l

W yłączna  sprzedaż w ap tekach  i sk ładach aptecznych. G łówny sk ład  w 
centralnym  sk ładzie  aptecznym : P etersb u rg , Newski, }k  27, p rzy  Kazańskim  
moście. 422— 11

*

O ryginalne „SINGERA“ M aszyny do szycia
najstarszej i największej w świecie Fabryki Maszyn do szycia

The „S in g er”' M aiiu fac tu ring  Com pany
pET są najlepszemi maszynami do 

CHICAGO udzieleniem 
najzupełniej stwier-

K ażda z ty c h  m aszyn  p osia d a  na

m a rk ę  f a b ry c z n ą
praw nie zastrzeżoną we w szystkich państw ach, 
najłatw iej ustrzeże się przed innemi fabrykatam i,

szycia, co na wystawie w 
54-ch pierwszych nagród 
dzonem zostało.

ram ieniu  i p o d sta w ie  n in iejszą

* H f  m a rk ę  fa b ry c z n ą
Zw ażając na pow yższą m arkę Szan. Publiczność, 
które bez tej m arki nie są maszynami „S ingerau .

Oryginalne ,,SINGERA“  Maszyny do szycia są do nabycia w Radomiu w składzie

L u b e l s k a  1 0 9 ,  G . X  E  І I )  L  І X  G  E  11 A , L u b e l s k a  1 0 9 ,
oraz we w łasnych tlij ach:

ŁÓDŹ KALISZ KIELCE WARSZAWA " LUBLIN ŁOMŻA PŁOCK SIEDLCE
Pio trk o w sk a  22. W arszaw ska 47. R ynek  20. W ierzbow a 6. K rak.-P rzedni. 176/7. R ynek 216. T um ska 56/7. W arszaw ska  194.

416— 7

Redaktor i wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою і*. Радомт», 18 Ноября 1894 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


